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Stosownie do tych pięciu stanów duszy, czyli pię­
ciu potęg siły żywotniej, rozłożone widzimy całe kró­
lestwo zwierząt, począw szy od nitkow atych, okiem nie­
dogrzanych pasożytów, jako najmuie'j złożonego ustroju, 
bo bez kiszki i bez o tw oru , przez coraz wyższe sto­
pnie zw ierząt, aż do owego sławnego psa, zwanego 
B a r r y ,  z góry Św. B ernarda, którego miasto Berno 
w Szw ajcaryi, po dwunastoletnich wysługach dobru 
ludzkości pośw ięconych, kosztem publicznym aż do 
śmierci w  prytaneum  podejm ow ało, i którego tam po 
dziś dzień widzieć można wypchanego. A utor szeroce 
rozpisawszy się o władzach um ysłowych psa w ogól­
ności, jako ze wszystkich zwierząt najbliżej stojącego 
ludzi, tak rzecz zakończa: (tom II. str. 269.)

«Ale nie ten pies najwięcej wyniósł się nad naturę 
zwierzęcą, o którym  piszą, że budził załogę w cytadelli 
korynckiej, kiedy w ciemni nocy nieprzyjaciel znienacka 
napadł: — nie B ezerillo , którym  szczuto nagich Ame­
rykanów , i k tóry  z nich kilkaset poszarpał i uśmiercił, 
tak że z bojaźni lud dziki przed nim, jak przed Bogiem 
na ziemię padał i o litość b łag a ł;— nie ów pies opra­
w cy pew nego, co na rozkaz pana podróżnych ku ich 
bezpieczeństwu przez długi i ciemny las odprow adzał; j  
— nie pies D rydena, co pana swego z rąk czterech ban- 
ditów uw oln ił, dwóch z nich trupem położyw szy; — 
nie ten, co przybiegł do domu i dawał znać, że dziecko 
młynarskie w  strumień w leciało; ani inny, którego wi­
dziano, jak z mostu w W arszaw ie bez namysłu sko­
czył w nurty  W isły , i tonącą dziewczynkę u ra tow ał; — 
nie pies M acaira, k tó ry  mordercę pana swego poznał, 
po kilkakroć z wściekłością nań nacierał, i byłby w  przy­
tomności króla rozszarpał; ni pies złotnika Benwenuto 

Rok czwarty.

Cellini, k tóry  w pracowni pana, gdy złodzieje kradli ko­
sztowności, głęboko zaśniętą czeladź póty  szam otał, aż 
się pobudzili, i t. d.; ale B a r r y ,  słynny B a r r y  na gó­
rze Św. B ernarda, najszczytniej uszlachetnił i uzacnił 
duszę zwierzęcą. Tak jest: tyś B arry z psów w szyst­
kich i ze zwierząt wszystkich najw yżej s taną ł! tyś miał 
przemysł prawie ludzki, a dusza twa pałała ogniem mi­
łości dla nieszczęśliw ych; tyś ich więcej czterdziestu od 
zguby uratow ał. Dzień o dzień, mając na szyi zawie­
szony koszyk z żywnością i wzmacniającym napojem, 
wychodziłeś z k lasztoru , wrśród w ichru , odwilży lub 
zamieci śniegu, i szukałeś i odgrzebywałeś ludzi, któ­
rych albo lawiny zasuły, albo zaspy pochłonęły, albo 
skościałych śnieg zawiał. W  razie niemożności doko­
pania się ciał zasutych, w racałeś z pośpiechem do domu 
i w yw oływ ałeś ojców klasztornych, aby ci z szuflami 
szli w pomoc. Kopacz grzebie umarłych, tyś ich w skrze­
szał. Dusza tw oja musiała być na podobieństw o duszy 
miłosiernego człowieka, k tó ry  umie współuczuciem nie­
szczęśliwego pouczyć, bo jakżeby ów chłopczyna, k tó­
regoś ze śniegu wygrzebał, b y ł odważył się wsieść na 
grzbiet twój. Takeś go przyprow adził pod gościnne 
m ury klasztoru, pociągnąłeś za dzwonek u świętej fórty, 
ażebyś uratowaną dziecinę, znaleziony skarb najdroż­
szy, bo życie ludzkie, oddał opiece i staraniu zakonni­
ków miłosierdzia. A zaledwie zdjęli z ciebie słodki 
ciężar, rączo i ochotnie pospieszyłeś nazad w  śniegi 
szukać innych nieszczęśliwych. Każdy now y poratunek 
robił cię przemyślniejszym i bardziej udział biorącym, 
a dusza tw a radow ała się widocznie. Błogosławień­
stwem to 1 jest dobrego czynu, że z niego coraz się n o ­
we dobra w yradzają. A tyś nie ustawał w pracy. Tyś 
nie czekał, aż cię zawołają, ale sameś się poczuw ał do 
świętego swego obow iązku, i biegłeś w góry , byłeś 
zdaleka ujrzał zbliżające się mgły i zawieruchy. G dy­
byś był miał mowę, by liby  się ludzie od ciebie uczyć 
mogli poświęceń. Bez m ow y, a umiałeś w nieszczęśli­
wych, których ratowałeś od śmierci, wzbudzić pociechę 
i odwagę. Tak w posłudze ludzkości, w nieustającej
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ochocie i p racy  p rzepędziłeś la t 12, i nie b y ło  chęci 
w  to b ie  żądania za to , ani podzięki, ani nagrody . W i­
działem  cię żyw ego, psie zacny, na górze S . B ernarda, 
i uszanow aniem  byłem  zd ję ty  dla ciebie. T y ś  m nie 
nie z n a ł, i dla tego pom rukiw ałeś na m nie; ale ja  cię 
znałem  ze s ław y , i w iedzia łem , że g d y b y ś mnie zasu- 
tego  w  śniegach b y ł nalazł, o d g rzeb a łb y ś i m iliłbyś się 
nieszczęśliwem u, do k tó rego  te raz  się nie k w ap isz ; i dla 
tego rad  byłem  w idzeniu  tem u. T e raz  obaczyć cię m ożna 
w  m uzeum  Berneriskie'm, choó już  b lask  oka tw ego na 
w ieki przygasł. D o b rz e  B e n io  zrob iło  , że k iedyś się 
już p o d sta rz a ł i na siłach o p a d ł, że ci- w  p ry taneum  
dało  chleb ła sk aw y  aż do śm ierci. W ię c e jś  sob ie na 
w zgląd taki pub liczny  zasłużył, niżeli w ielu  z łu d z i;  b y ­
łeś bow iem  na p o d o b ie ń stw a  m iłosiernego S am ary tana, 
k tó ry  sta ro zak o n n y ch  kap łanów  i lew itów  zaw stydzał; 
i ty , zw ierz, pokazałeś w ięcej litości i pośw ięcenia dla 
człow ieka, niżeli nie jed en  człow iek dla bliźniego sw ego 
p o k a z a ł.«

S tosunek  dusz zw ierzęcych  do siebie, do  człow ieka 
i do  d u szy  ziem skiej w  ogólności p. S cheitlin  tak  p o j­
m uje, że pow iada (tom  I. str. 364. i nas t.) iż tw ó r  o r ­
ganiczny k a ż d y  na pew ien zakres św iata w  sku tek  d u ­
chow ego usposobien ia sw ojego je st ograniczony. B ez­
w zględnie każdy zw ierz w  sw oim  zak resie  tak  jest 
d o s k o n a ły , jak  człow iek w  sw oim  jest doskonały . 
R óżnica zaś ty ch  usposob ień  w zg lę d n a , je s t nap rzód  
w ielościow a,- to  je s t w  jednym  zw ierzu  jest w yższy, 
w  drugim  niższy stop ień  siły  żyw o tn ie j; po tem  jest także 
i treśc iow a, to  jest, co do is to ty  rozm aita, ale w  takiem  
ty lk o  rozum ieniu , że całkie'm innym  isto tom  zew nętrz­
nego św iata  je s t o tw o rzo n a  dusza 11. p. w y m o czk a , in­
nym  dusza konia, innym  dusza człow ieka. T e  różn ice 
w szystk ie w y p ro w ad zo n e  są i u trzym ują  się w olą p sy ­
chy  ziem skiej; żaden tw ó r żyw y  i n ieżyw y nad p rze ­
pisane sobie praw id ła podn ieść się nie po trafi, niżej tych  
p raw id e ł upaść, dozw o lono  mu. P syche  ziem ska w szy­
stk o  z ło n a  sw ego w y p ro w ad za , i w szystko  życie św iata 
ziem skiego i tw o ró w  na nim będących  zapełn ia , i jest 
zachow aw czynią praw  ty p o w y c h  p rzez  w szystk ie  p o ­
ko len ia tw orów , ona spraw ia, że się p rze lew ają z rodzi­
ców  na dziec i, z poko len ia  na pokolen ie. Poniew aż 
siła  każda źyw otnia, jak o  siła musi. b y ć  isto tą  (Subftans), 
p rze to  i dusze zw ierząt są istotam i, i musi b y ć  m iędzy 
niem i jakiś zw iązek, jakaś harm onia, a w  nieustannym  
s to sunku  zostaw ać m uszą z p sychą św ia ta , k tó ra  każ­
dem u tw o ro w i tak ie  w ydzie liła  narzędzia, czyli zm ysły, 
jak ie n iezbędne są, ab y  w  oznaczonym  działać zakresie 
św iata. Z m ysły  czyli organa, n arzędzia , są to  niejako 
m acki ku  po jęciu  to  św ia tła , to  to n u , to  k o lo ru , to

ksz ta łtu  i t. p. C złow iek  poniew aż ma najw ięcej takich  
narzędzi, najobszern iejsza m u też p rzy p ad ła  i o tw orzoną  
jest część św iata. O n  jeden  posiada narzędzia do  p o ­
znania św iata duchow ego, do poznania ogóln ików  i n ie­
sk o ń c zo n o śc i, i tych  narzędzi żaden inny  zw ierz  nie 
posiada. » T a k  w ięc zw ierze k ażd e « są słow a au to ra , 
»w  gatunku  i ro d za ju  sw oim  jest ty lko  je d y n e , jako  
cz łow iek  je s t jed y n y . T ym  sposobem  ura tow aną  jest 
godność zw ierzęcia, i godność człow ieka za p e w n io n a .« 
(I. 366.)

W szy stk o , co d o tą d  au to r p rzez  pó łto ra  tom u p o ­
w iedział, je s t ty lko  w stępem  do p rzedm iotu , o k tó rym  
trak tow ać zam ierzył. Is to tn a  p sycho log ia  zw ierząt za­
czyna się dop iero  na str. 272. tom u  I I .,  i mieści się 
w  dziale XVIII. — W ła d z a  ro z ró żn ian ia , czyli sąd o 
rzeczach, b ęd ący  w ed ług  au to ra  g łów ną cechą w szyst­
kich zw ierząt, odróżniającą ich o d  in n y ch  k ró lestw  na- 
tu ry , je s t u sposobien ie duchow e, w ew n ętrzn e ; zaś ro z ­
różnienie sam o je st czynem , działaniem , m ocą p rz y ro ­
dzonej w ładzy , na zew nątrz w ystępującem .

Z w ierz k ażd y  osądza to , co m u za pożyw ien ie s łu ­
żyć m oże, dalej osądza m ieszkanie sw oje. P asoźytne 
ro b ac tw o  szuka w nętrzności innych  zw ierząt na m ie­
szkania, a w ym oczek  to czy  po szkle d ro b n e  ciałko, 
z m iejsca suchego ru sza jąc  się k u  m okrzadzie. N a rz ę ­
dzia ru ch u  są dla tego pierw szą p o trzeb ą  zw ierząt

T e  dw a gatunki sądu  są pow szechne u w szystk ich  
zw ierząt. R ozpoznaw anie  n ieprzy jació ł sw oich, ro zp o ­
znaw anie płci, rozpoznaw anie ró w n y c h  sobie istot, już 
ty lko  doskonalszych  tw o ró w  je s t udziałem ; zw ierzęta 
na najniższym  sto p n iu  snadź nie m nożą się przez spół- 
kow an ie ; w  w y ższy ch  ustro jach  jest jeszcze obo ję tność  
p łc i obo je j k u  sobie, zda się, jak b y  się nie p o zn aw ały ; 
p o p ęd  p łc iow y śp i, ale w  chwili, k iedy się budzi, snadź 
ockną się w ład ze  zw ierzęcia i staje się jasnow idzącem . 
W e  płci sob ie przeciw ne) w idzi sw oje dopełnienie. Z a­
sp o k o jo n a  żądza ucicha i zasypia znow u, i zw ierz w  da­
w n y  le targ  p ow raca . C iekaw e w  ogólności stopniow anie, 
k tó rem  tu  p rzy ro d zen ie  postępuje. W  pasożytach  zw ie­
rzęcy ch  nie ma śladu, ni różn icy  p łc io w e), ni lęźenia się 
z ja jek ; w yższe robactw o je s t samcze isam icze razem  czyli 
w  p o je d y n k u  jest płeć p o d w o jn a , m uszle np. zapładzają 
sam e siebie. D op iero  w  ślim akach płeć się ro zd w aja  na 
dw a osobne po jedynki, ale tak  jeszcze z sobą połączone, 
że zap ładzają się w zajem nie; sam iec zapładza sam icę, a 
samica na odw et samca zapładza. U  ow adów , gdzie już 
ro zd z ia ł płci zupełny , now a ciekaw ość, samiec zapładza 
samicę, na kilka poko leń , tak , źew y lęźo n e  m łode samice 
w zię ły  zap łód  z matki, i lęgą bez samca.

( Dokończenie nastąpi.J
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Dnia 21. Maja r. b. umarł w Paryżu 
Julian Ursyn \icmcmicz.

Zasługi jego są tak ściśle z historyą ostatniego pó ł­
wieku Polski złączone, źe chcąc je  wyliczać, trze- 
baby  ją przejść całą. — Jak  Polska, jak Polski i 
ludzkości obrońców  imiona — tak i J e g o  szano­
wane i wielbione imie w  w i e c z n o ś ć  przepłynie.-)

*) R ed a k cja  nadmienia, iż m ówi ty lko o zasługach N iem ­
c ew icza , jak o  N estora  literatury now szej i jako osoby poli­
tycznej do r. 1830 Starość m ężow i temu nie dozw oliła  
przejąć się  duchem czasu , i ztąd poszło w ystępow anie je g o  
w  interessach ks. Adama C zartorysk iego , z którym go  od 
daw nego czasu przyjaźń wiązała, U  N iem cew icza  nie była 
jednak sprężyna do' w ystępow ania w  interesie k ł a m a n e g o  
r o d u  J a g i e ł ł ó w  — jak  u  inuych zw olenników  tej partyi 
— głupota lub sp ek u lacja  — lecz jedyn ie  uprzedzenie, ze 
w  osobie przyjaciela sw ego  uw ażał te g o , który dla ojczyzny  
i ludzkości najlepiej działać m oże. Za życia jak o  mającemu 
w p ływ  na w ie lu  osób um ysły, przyganialiśm y każdemu kro­
kow i jeg o , ogółow i szkodliwem u. D ziś chętnie oświadczam y, 
iż  ju ż  w ów czas byliśm y przekonani, iż  niepoznanie spraw y  
istotnie i jedynie  zbaw iennej pochodziło z osłabionego cier­
pieniami i trudami u m ysłu , które m ąż ten tak szanow ny  
w  sprawie P o lsk i pouiosł. T a m , gdzie  p r a w d a  w całej 
sw ej jasności św ie c i, tam, gdzie on dziś j e s t — tam on zrozu­
m iał nasze słow a — m ilsze mu one będą nad w sze lk ie  z fi­
nansow o politycznych w pływ ów  pisane nekrologi — bo na­
sze słow a tak szczere , jak  dążność nasza , jak zasady nasze,' 
jak nasza w iara w  lep szą  przyszłość ludzkości.

lledaiccya Tyg. lii.

P o e * y a.

do d tuneli i fantazyi.

O D ziew ice!
Spółsiostrzyce,

Dum ki n iosę  w a m ;
Z mej dziedziny,
T en jedyny,

Skarb piosenek mam.

W  w asze ręce,
Skarb mój św ięcę,

Dajcie białą d ło ń ;
31 am i kw iatki,
Skromne bratki,

Z mych rodzinnych błoń.

A w  zadatek,
Za p ieśń , kw iatek ,

Z ebrze pielgrzym  - b ra t:
O łzę  czystą  
P o o jczy stą !

I spółczucia kw iat!
F. Zyglińsfci.

Ordery tc Polsce.
(Dokońcsenie.J

Kiedy wychodził na publiczny w idok, zawsze m u­
siał mieć za sobą jaką assystencyą, przynajm niej dwóch 
lokai; a taka mała assysteneya ty lko  uchodziła przy 
samej gwiaździe, bo kiedy pan zawdział order na w stę­
dze błękitnej, z prawego ramienia na lew y bok zawie­
szony, to  wtenczas i z przodu i z ty lu  otaczała go kal- 
wakata. W tenczas i on sam i w szyscy dworzanie jego 
musieli być przy orężu, to jest: szabli albo szpadzie. 
Naw et kto z ejości nawiedzał go w takiej dobie, m u­
siał takow ąź zachować etykietę.

Póki było  mało orderow ych, ponieważ ci, co niemi 
byli zaszczyceni, byli to wielcy pan o w ie , nie używali 
innych pojazdów , tylko sześciokonnych z kalwakatą, 
dworem przed karetą i gronem liberyi za karetą; gdy 
się zaś zagęściły ordery, poczęli zwolna panowie uży­
wać karet parokonnych, bez assystencyi dworzan. C o 
wkrótce tak w modę w eszło, źe tylko w dni galowe 
zajeżdżali na dziedzińce królewskie sześćma końm i, i 
tylko z jednym dworzaninem du-jour trzym ającym ; od­
byw szy zaś galę dw orską, inne miejsce objeżdżali ka­
retami parokonnem i, w yjąw szy grafa Brylla, prymasów, 
hetmanów, i Potockiego, w ojew odę kijowskiego, którzy 
nigdy inaczej się nie wozili, ty lko karetami sześciokon- 
nerni z liczną kalwakatą i liberyą, chociaż przejazd by ł 
czasem ty lko z jednego końca ulicy do drugiego.

P rzy  końcu panowania Augusta III. w szyscy w o­
jewodowie, ministrowie i po większej części kasztela­
nowie krzesłowi by li orderow i, i prawie weszło w zw y­
czaj, kiedy którem u panu dawano senatorskie krzesło, 
lub ministrowską godność, źe mu zarazem dawano i 
o rder; obo je  czasem za dobrą zapłatą, czasem z łaski 
bezpłatnie, p rzy  całości atoli w aloru  orderu i akcydensu 
liberyj wyżej opisanych.

K tóry  z panów  nie by ł kontent z orderu  garde­
robianego, sprawiał sobie inny bogatszy, oraz gwiazdę 
do niego, obojga tego używ ając w dni uroczyste dw or­
skie, jako t o : w dzień elekcyi i koronacyi królewskiej, 
w N ow y r o k , w  W ielkanoc i w dzień 3. Augusta, 
w który obchodzono jakoby imieniny królew skie, źe 
się pisał Augustem III., lubo się król urodził 7. Paź­
dziernika 1696. i lubo dzień 3. Augusta podług kalen­
darza rzymskiego jest poświęcony znalezieniu ś. Szcze­
pana, nie ś. Augustowi. — Przesadzali się panowie w  o r­
dery  jeden nad drugiego, kamelizując lub zdobiąc order 
jak  gwiazdę suto dyamentami brylantow em i, k tóre w y­
nosiły u niektórych przeszło dwa kroć sto ty sięcy  zlot.

III. K ról Stanisław August ustanowił ro k u  1765. 
dn. 7. M aja, order św. Stanisława. Nie potrzebujem y
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zapewne rozszerzać się tutaj nad stanem ówczesnym 
Polski, ani nad wpływem, pod którym order ten był 
ustanowiony, samo obeznanie się ze statutami będzie 
dostateczne, abyśmy poznali jego naturę.

1) Order był takowy: na czerwonej wstędze mo­
rowej z białemi brzegami, na lewy buk z ramienia pra­
wego przepasany być ma krzyż ośiniorogi, czerwonym 
szmelcem powleczony, między promieniami cztery orły 
białe mający, a we środku obraz św. Stanisława; na 
drugiej zaś stronie cyfra, imie królewskie, jako funda­
tora orderu. Gwiazda tego orderu na lewym boku do 
sukni przyszyta, w pośrodku miała cyrkuł z tym napi­
sem: Praemiando incitat, a wewnątrz tego napisu laur 
zielony otaczający cyfrę fundatora orderu.

2) Kawalerów liczba sta przewyższać nie miała, 
oprócz króla, kawalerów orła białego i cudzoziemców, 
którzyby byli osobliwie królowi zaleceni, albo jeżeliby 
bvli w służbie wojskowej, ażeby mieli przynajmniej 
rangę generała-majora.

3) Nikt nie miał być tym orderem ozdobiony, któ­
ryby  wprzód wywodu szlachectwa swego, czterema 
herbami z strony ojca i tyluź z strony matki, przed 
pieczętarzem koronnym lub w. ks. litewskiego nie 
uczynił.

4) Przewodnictwo orderu mieli mieć królowie 
polscy.

5) W łaściwy temu orderowi strój (który jednakże 
nigdy nie był przepisany) nosić mieli kawalerowie 
w dzień św. Stanisława, i we dni obchodzenia rocznicy 
elekcyi, koronacyi i narodzenia każdego króla polskiego.

6) Jeden z prałatów świeckich, który także był 
kawalerem orderu, sprawował urząd jałmużnika i sekre­
tarza orderu.

7) Po zejściu którego z kawalerów sukcessorowie 
obowiązani byli, o śmierci jego donieść jałmuźnikowi, 
dla zalecenia spółbraciom zbawiennej pomocy za du­
szę jego, order zaś w przeciągu trzech miesięcy odesłać.

S) Porządek miejsc na jakichkolwiek bądź zgroma­
dzeniach kawalerów, miał być zachowany podług star­
szeństwa orderu.

9) Dniem solennym orderu był osmy dzień Maja, 
jako dzień uroczysty św. Stanisława.

10) W  tę uroczystość jeden z biskupów z liczby 
kawalerów orderu, lub w niebytności tychże biskup 
poznański, lub pierwszy w godności biskup lub prałat 
miał mszą śpiewaną o duchu świętym, i podczas niej 
stosowne kazanie, w kościele ks. missyonarzy na kra- 
kowskiem przedmieściu, której król pod baldachiuem i 
wszyscy kawalerowie orderu w W arszawie obecni słu­
chali. Przy krześle królewskiem postawiony był stół,

przykryty bogatym kobiercem, na którym tyle orderów 
położonych było , ile miało być nowo przyjętych ka­
walerów.

11) Przy tym stole stał jałmuźnik zarazem i sekre­
tarz orderu, który na tacy ordery, jeden po drugim 
królowi do rąk podawał.

12) Po mszy ukończonej, jeden zpieczętarzów ko­
ronnych, kawalerów mających otrzymać order po imie­
niu wzywał, ci zaś po przyrzeczeniu, iż dotrzymają na­
stępujące obowiązki, przez sekretarza im przeczytane, 
order z przępisauemi ceremoniami otrzymywali.
a) Aby kawalerowie wierność i życzliwość ku królowi 

i rzeczypospolitej do śmierci zachowali.
5) Aby ubogich według sposobności wspomagali i nie­

winnie uciśnionych według możności swą wspie­
rali mocą.

c) Aby w czasie odebrania orderu 25 czerwonych zło­
tych, co rok zaś czerwonych złotych 4 na publi­
czny szpital dzieciątka Jezus w W arszawie i dwa 
czerwone złote na kancelaryą do rąk jałmużnika od­
dawali ; a kawalerowie orderu Polacy jeszcze prócz 
tego na msze i zbawienny ratunek spółbraci, w ok­
tawę wszystkich Św., w  dzień przez króla wyzna­
czony odprawiać się mających, co rok jeden czer­
wony złoty temuż jałmuźnikowi złożyli.

d) Gdy który z kawalerów orderu z tego zejdzie ży­
cia, każdy z kawalerów Polaków za zmarłego brata 
starać się miał, ażeby 30 mszy odprawionych było, 
sam się zaś modlić.

e) Aby żaden z kawalerów innego orderu bez pozwo­
lenia króla nie przyjmował, ani nosił.

IV. Czwarty order by ł Kaźmierza Puławskiego z kon- 
federacyi barskiej. Był to krzyż mosiężny w kształcie 
kw adratu, na czerwonej wstążce zawieszony. Pomię­
dzy ramionami krzyża były  cztery promienie, coraz 
bardziej od środka związujące się. Z jednej strony na 
ramionach krzyża taki by ł napis niezgrabnie wyryty: 
Pro fide et Maria, pro lege et patria. W e środku, ile 
się zdaje, był obraz malowany Matki Boskiej Często­
chowskiej, w koło zaś niej napis: Maria victrix kostium. 
Z odwrotnej strony na ramionach krzyża napis: Casi- 
mirus Pułaski, Mareschalcus Łomzinensis, T R IB U IT  
P RAEM IU M , REN Ę M E R E N TIR . IŃ  CLARA MON. 
d. 2. Febr. 1771. W  środkowem miejscu czy co ma­
lowane niewiadomo, w koło tylko napis na czerwonym 
laku: In hoc signo vinces. — Mało udziału znaleść mu­
siał ten order u spółziomków, i dla tego też zapewne 
po swem ukazaniu się natychmiast upadł. Zfąd to ani 
historya, ani też najszczegółowsze pamiętniki z owych 
czasów, żadnej nie pozostawiły o orderze tym wzmianki.
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W idzieliśm y tylko jeden exemplarz tegoż, k tóry  fami­
lia pewna po przodku swym z ow ych czasów odzie­
dziczyła, i ztąd tez pow yższy wzięliśmy opis.

V. W  wojnie o niepodległość Polski roku  1794. 
ukazał się krzyż w ojskow y: V irtu tim ilitari, na niebie­
skiej m orowej wstążeczce na piersiach zawieszony. 
Dzielił się na cztery k lassy : srebrny przeznaczony by ł 
dla podoficerów  i żołnierzy, zło ty  dla oficerów, kaw a­
lerski tylko sztabsoficerowie uzyskać mogli, nakoniec 
komandorski na szyi wiszący, początkowo dla tych tylko 
b y ł przeznaczony, k tó rzy  jedną z dawnych prow iucyi 
polskich odzyskali. O rder ten b y ł smutną apostrofą 
ducha, k tó ry  się objawił w konstytucyi trzeciego Maja.

VI. Przeszedłszy ordery  cywilne i wojskowe, 
trzeba nam jeszcze cokolwiek zatrzymać się nad orde­
rami duchownemi czyli distinktoriami.

Lubo duchowieństwo torując sobie osobną drogę, 
nigdy na narodow ej nie rozw ijało się niwie i smutną 
ty lko  w  dziejach Polski zajmuje kartę, jednakże instyn­
ktow o prawie przez wiele wieków żadnych orderów  
w łasnych nie używało. Pierwsza kapituła krakow ska 
znacznym kosztem w yrobiła sobie u Klemensa XII. pa­
pieża roku  1732. bullę na w olne noszenie orderu , po 
niej zaś kapituła gnieźnieńska roku  1737. Jest to  krzyż 
na piersiach wiszący na złotym  łańcuchu , w  krzyżu 
tym orzeł b ia ły , na orle zaś zwykle z jednej strony 
wizerunek patrona, z drugiej zaś herb kapituły. I tak 
kapituła krakow ska używ a z jednej strony w yobraże­
nie św. Stanisława ze złota w yrobione, z drugiej trzy 
korony. Gnieźnieńska zaś św. W ojciecha i lilie. E .K .

his ty  ajenta saskiego
podczas bezkrólewia p o  Auguście I I J. i w początku  panowania 

Stanisław a Augusta.

( D a l s z y  c ią g .J
W a r sz a w a , 31. Marca 1764.

. Hetman koronny przybędzie tu  jutro, jak mnie upe­
wniano. Nie powiedziałem w  ostatnim liście, źe w szy­
stkie pow ody, które w ojew oda ruski przytoczył, ażeby 
jego przyjaciele zmienili swe zdanie głównie spoczywały 
na małżeństwie jego samego i jego syna. Utrzym ywał 
bow iem , że trzeba narodowi pana z prawdziwie pol­
skiej krwi, k tó ry b y  powstawiony przy  prawie wolnego 
w yboru  przez danie ręki jakiej księżniczce zagranicznej 
mógł ustalić przym ierze trwałe z jakiem m ocarstwem *)

*) T u zapow iedziane pod ogrodką m ałżeństw o P oniatow ­
sk iego z Katarzyną. Czartoryscy w m ożność je g o  uw ierzyli 
i dla tego zrzekli się  ow ocu swej w ielo letn iej pracy, na ko­
rzyść krew nego, który się  zdawał bliskim rządów, nie P olsk i, 
ale Słow iańszczyzny.

i zjednać sobie uszanowanie rodaków ; że on i jego 
syn są spowinowaceni z wielu panami; może oni mają 
dla nich wielki szacunek, aleby zawsze myśleli, źe nie 
mają w  obowiązku uszanowania winnego godności ma­
jestatycznej, a które na złe'j czy na dobrej zasadzie b y ­
łoby  jednak wymagane.

O d w czoraj wnoszą o nowych posw arkach między 
naczelnikami familii. Ale mniemam, że kiedy to udają 
za pożar w  płomieniu, są to  w istocie tylko sprzeczki, 
k tóre w  krotce przeminą. Oni chcą, jak mi się zdaje, 
róźnemi drogajni zejść się w jednym  punkcie. To jest 
pew na, źe podkom orzy wielki, k tóry  zarządza całym 
spadkiem po ojcu  i k tó ry  w ypłacił stolnikowi przed 
drugimi czterdzieści tysięcy czerw onych zło tych, za­
czął się wahać, czy tu  więcej ma jeszcze dawać. »R o ­
bią uzbrojenia potężne w  kraju  sąsiednim, a R ossya je 
opłaci. Jest już czas, ażeby dobrze zwichnąć staw y 
temu dumnemu m ocarstw u; nadeszła pora pożądana; 
korzystajm y, k iedy n iem a rąk w olnych .« Takie mają 
być mowy jednego dw oru,**) k tó ry  pan łatw o odga­
dniesz ; jeden list z zagranicy do M okronowskiego każe 
temu wierzyć. Jeżeli spraw y północy istotnie doszły 
swej miary, to w krótce zobaczym y korzyść albo stratę, 
które dla Saksoni wypaść muszą. Przedają tu książkę 
W polskim języku  bezimiennego au to ra , podług której 
dobro rzeczypospolitej potrzebuje ksiąźęcia zagranicz­
nego, ale nie z krw i królewskiej. O prócz na ksiąźęcia 
saskiego przystałby on wreszcie na każdego; z te'm 
wszystkiem jeden, k tóry  czytał, pow iada, że się zdaje 
wskazywać tu  i owdzie ksiąźęcia i książątko w  łasce 
króla pruskiego, który  zawsze jest te'm dla naszych p a ­
nów  republikanów, czem powietrze dla barom etru i k tó ­
rego piórem pociągnięta kreska jest igłą magnesową kie­
rującą kroki. Na sejmikach pruskich familia upadła, 
pom im o, źe dwadzieścia tysięcy czerwonych złotych 
Dąbski, główny filar jej budynku politycznego powsu- 
w ał w ręce tych, k tó rzy  najwięce'j stawiali oporu. To 
lekarstwo podobno skutkow ało , ale hum ory b y ły  za 
bardzo poburzone, żeby zmiana mogła zaraz nastąpić i 
żeby weszło uspokojenie do poruszonych umysłów, 
ztąd też zabito jednego, k tó ry  interes familii za nadto 
brał do serca. Sejmik generalny w G rudziądzu został 
zerwany z tego samego pow odu. Oskarżają Moskali, źe 
byli p rzyczyną, ale te biedne niewiniątka chciały, ażeby 
Polacy używali swych prerogatiw  -wolności by le  tylko 
nie pokazyw ali złego nałogu przez odłączanie się od 
interessu familii. Zapytano się austryackiego generała, 
hrabiego Poniatowskiego, z jakiego ty tu łu  znajduje się 
na sejmiku? — z ty tu łu  szlachcica polskiego; i został

**) Francuzkiego.
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przypuszczony na zasadzie dobrej miny. Inni powęi- 
skali się do miasta przez taką samą odpowiedź; lecz 
przyjeżdżającym  z L itw y albo z w ojew odą kijowskim 
i t. d. M oskale upatryw ali coś smutnego we fizyogno- 
mii i wzbraniali im wstępu. "W ojewoda kijowski za­
niósł manifest przeciw tej stronności, którą przeczuw ał 
przed wyjazdem z W arszaw y. R ezydent pruski w G dań­
sku w ypraw ił swego powiernika do Czapskiego, w oje­
w ody m alborskiego, przed sejmikiem, i kazał mu po ­
wiedzieć, że jeżeli nie będzie pracow ał w porozum ieniu 
z Mostowskim, wojewodą pomorskim, rozgniewa na sie­
bie króla jego miłościwego pana, k tó ry  pomści się nie­
chybnie AVojewoda odpow iedział mu bez ogrodki 
czarne na białem: »że jeżeli jego król rozkazał mu 
uczynić to oświadczenie niezw ykłe i nieprawe, zapewne 
nie m yślał, iż on jako republikanin nie będzie sobie 
wiele z niego robił; ceni jednakże rady  tak wielkiego 
monarchy. Ale co się tyczy  rozkazów  wyraźnych, nie 
może pozostać bez wielkiego zadziwienia; będzie więc 
w e wszystkie'm stosował się do swoich obowiązków 
jako obyw atel i republikanin; jeżeli w ojew oda pom or­
ski pójdzie drogą sprawiedliwości i praw a, będzie się 
starał, mieć te same chęci i będzie wchodził w  jego 
w idoki; ale jeżeli przeciwnie zboczy na manowce od 
drogi w iodącej do poko ju , w tenczas przez sumienie 
poczyta za swój obowiązek, stanąć przeciw niem u; że 
wreszcie jego k ró l w żadnym przypadku nie ma innego 
praw a do niego, jego rodziny i jego majątku, jak chyba 
prostego gw ałtu, którego zapewne nie będzie chciał 
używ ać.« — W o jew o d a  zaniósł skargę do prymasa, 
k tó ry  żądał tłumaczenia od pana B enoit, a ten u trzy­
m uje, że rezydent gdański zrobił krok bez rozkazu i 
ma nadzieję, iż w krótce pokaże form alnąt naganę od 
króla. W raca jąc  do sejm iku generalnego, z obudwu 
stron u trzym ują, że wyszli z wielkim tryumfem nad 
przeciwnikami. S tronnicy sascy twierdzą, że te gwałty 
w ojsk  cudzoziemskich część lepszą narodu wepchną 
w  interes narodow y, a służkowie familii głoszą, że het­
man koronny popełnił niedorzeczność jeszcze więcej 
prostactw a mającą, niż w ojewoda wileński i rzeczyw i­
ście już nie ma żadnego sposobu naprawienia sprawy, 
bo  M oskwa poczytyw ała za punkt honoru nie używać 
całkiem gw ałtu, jeżeli ty lko  nie będzie w ojsk na sej­
mie. Cała nadzieja stronnictwa była w  Prusach. Prusy 
w ysyłają na sejm przez dopuszczenie, czy też przez 
praw o obyczajow e ty lu  posłów , ilu ty lko chcą; było 
więc można za pieniądze najednać sobie dosyć szlachty 
dla zrównania liczby. O becnie liczba stronnictwa fa­
milii jest sześćdziesięciu czterech, k tórzy  podług upo­
dobania potrafią przeważyć szalę na każdą stronę i

w każdym przypadku. ’W reszcie miano posłów  z je­
dnej i drugiej strony: ..familia dla utrzym ania swoich 
we wyzszej liczbie, musiałaby była poczynić ogromne 
wydatki. — Prymas nie wyprawia now ych uniwersałów, 
lubo w ojew oda kijowski i inni trwają w ciągiem w y ­
maganiu. M oskale w racając po wszystkiem u z G ru ­
dziądza , opasali rzeczywiście m iasto, ale wiliście było  
każdemu dozw olone, kto nie miał broni. T rzydziestu 
z Gdańska weszło do miasta. W czoraj na w ieczór 
przyby ł kuryer moskiewski, który miał przywieść w a­
żne depesze.

( D alszy ciąg  nastąpi.')

Przegląd pism.

Jozefa Pawła Szafaezyka,
tlómaczone

ss czeskiego na ję z y k  p o lsk i 
przez

Dra. I I .  U .  B O N K O W S K I E G O .
r

Złe się odpłacamy pobratymcom naszym Czechom, n których 
podobno powszechniejsza języka polskiego zna jomość, niżeli u 
nas czeskiego. Przecież nie tylko dawne Czech do Polski sto­
sunki, ale więcej jeszcze najnowszy ruch w literaturze cze­
sk iej, mianowicie zaś prace Sżafarzyka, H anki, Pałuckiego, 
zwrócićby powinny uwagę i interes uczonych polskich pozna­
nia języka pobratymczego, ze wszystkich języków słowiań­
skich największe mającego podobieństwo do naszego ojczy­
stego. W sza k że , kiedy mało jeszcze jest u nas rozpowsze­
chniona czeszczyzna, prawdziwą przysługę zrobił literaturze 
polskiej pan Bońkowski, że dzicto ze wszech miar dla każ­
dego Słowianina tak ważne, w znajomości źródeł wszelakich 
tak uczone, a w osądzeniu ich krytycznem tak jasne, uczynił 
w przekładzie ojczystym dla nas przystępnem. Dzi.ela tego 
wyszedł dopiero w tłómaczeniu zeszyt pierwszy. Życzymy 
w interesie publiczności polskiej, która z niecierpliwością 
tłómaczenia tego w yczekiw ała, ażeby następne zeszyty, jak  
sz. wydawca zapowiada, po usuniętych już przeszkodach spie­
szniej po sobie następowały.

O przekładzie samym pismo nasze już dawniej czytelni­
kom zdało sprawę. Dziś więcej zwracamy ich uwagę na 
rzecz samą,

Po obszernym wstępie o objętości 1 podziale dzieła, tu­
dzież o źródłach i pomocach do starożytności słowiańskich, 
rozpoczyna autor dzieło swoje pierwszym okresem, od Hero- 
dota począwszy czasów, aż do upadku rzymskiego zachodniego 
państwa, i dowodzi, że nie można wykładać dziejów dawnych 
Słowian bez popełnienia znacznych błędów, nie rozstrzygną­
wszy wprzódy, ażali Słowianie dawnymi lub nowymi sa mie­
szkańcami Europy. — Rozwiązanie tego pytania poprzedza 
rzecz o plemionach ludzi w ogólności; autor nie poszedł za 
Bluinenbachem ani Cuviercm, dzielącymi ród ludzki na rasy, 
dla tego , że podziały te polegając na fizyologicznych tylko 
znamionach nie zaradzają w ymagalnościom krytycznego dzie- 
jopistwa. Idzie on w ślady badaczów językow ych, i dzieli 
według nich wszystkie ludy na cztery plemiona: indoeuro- 
p e js k ie , semityckie ,  północne i  chińskie.

Pokazuje się z tych poszukiwań, że najliczniejsze jest  
pokolenie indoeuropejskie (według klaprotha 360 milionów) 
że do niego w Azyi należą rody Hindów' i A reitów , w Eu­
ropie zaś rody: tracki, ccltoniemiecki i windycki. Do ostat­
niego należy szczep słowiański.
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- P o czą tek  w ie lk iego  szczepu s łow iańsk iego  z p lemienia  

indoeurope jsk iego  i w łaśc iw e  mie jsce  w  rzędz ie  innycli szcze­
pów-, nie są  w cale  d la  badaczów  naszego  w ieku  wątpliwe. 
M a ją c  zamiar obszernie j  mówić o n a rodach  szczepów tego  
w  samem dziele n inie jszem, umieścim tu jed y n ie  ty lko  op isa ­
nie własności cia ła, dzis ie jszych choć j u ż  znacznie  z innemi 
szczepami pom ieszanych S ło w ia n ,  j a k i e  nam  s ław ny  E w a rd s  
p o d a ł ;  opis ten  j e s t  n a s tę p u ją c y :  P o s ta ć  g ł o w y ,  p a trz ąc  na 
twarz, zbliża  sie do c zw o ro g ran u ,  d la  tego  też  w y so k o ść  j e j  
mało w iększa  niż sze rokość ,  ciemię zaś znacznie  spłaszczone, 
a szczęki" są  poziome. N o s  nie tak  d łu g i ,  j a k  oddalen ie  od 
j e g o  końca  ku  b ro d z ie ,  j e s t  zaś od korzen ia  aż ku  końcow i 
p raw ie  p ro s ty ,  t. j .  bez w idocznego zag ięc ia ,  k tó re  j e d n a k ,  
g d y b y  by ło  w y r a ź n e ,  b y łb y  nos lekko  w y d ę ty ,  t a k ,  że na  
k ońcuby  sie t ro szkę  w y p in a ł ;  spodnia część nosa  j e s t  t ro ch ę  
szersza ',  ko'niec k u lk o w a ty .  Oczy trochę g łę b s z e ,  a je ś l i  
m a ja  do siebie coś szczegó lnego  zdają  się być m n ie jsz e ,  ni- 
ź liby  tego  w ym ag a ł  cały  ro zm ia r  g łowy.  B rw i ,  nie  zbyt r z ę ­
s i s te ,  z b l iża ją  się  ku  oczom szczególnie j  u  k ą ta  w e w n ę t r z ­
n e g o ,  zkąd  często u kośn ie  wyb iegają .  U s ta  nie wysiadle,  
w a rg i  n ie  "tłuste", a le  są  daleko bliższe nosa, niż  końca  b rody .  
D o  tycli znam ion łączy się  j e szcze  j e d n o  szczegó lne ,  a  dość 
pospoli te ,  t. j .  zaros t  b ro d y  r z a d k i ,  krom wąsóW.

55a n a jg łó w n ie jszy  d o w ó d s ta ro b y ło śc i  S łow ian  w E u r o p ie  
u w a ża  p. Sza farzyk  jęz y k .  - J ę z y k  słowiański  i m a te ry ą  i 
fo rm ą  sw o ją  nosząc na  sobie widome piętno nieskażoności,  
j e s t  n iezb itym  dowodem sam ois tnego  ź ró d ła  szczepowego sa ­
m ego  narodu. M ógł w  rzeczy  samej j a k i  s ta rodaw ny  szczep, 
b ez  u t r a ty  in nych  znam ion p ie rw otnośc i  s w o je j , p rzyswoić  
sobie  j ę z y k ,  lu b  now y, lub  obcy, j a k  n .p  żydzi;  a le  tak  p ie r ­
w o tn y ,  "samoistny, c zy s ty ,  g ram a ty czn ie  d o sk o n a ły ,  bogaty ,  
w y ra z i s ty ,  i n a  ty le  na rzeczy  rozpadn ię ty  j ę z y k ,  jak im  j e s t  
s ło w ia ń sk i , bez  n a ro d n  p ierw o tnego ,  samoistnego, p ra s ta reg o  
żadną  m ia rą  pow stać  n ie  m ógł.  G łó w n e  i ko rzen iow e  (rad i-  
ca lis) j ę z y k i , t a k  e u ro p e jsk ie  j a k  a zy a ty ck ie ,  od czasu H e-  
ro d o ta  "aż po z jaw ien iu  się  S ło w ian  w  k ra in ach  greck ich ,  
rzym sk ich  i n iem ieck ich  w 6. stoi., są  badaczom rzeczy lu d z ­
kich mniej więcej znajome. N iech a j  się  w ięc  k to  odw aży  
ro z eb ra ć  S łowiańszczyznę ,  choć sądzi,  że o n a  je s t ,  j a k  jęz y k i  
ro m ań sk i  i w o ło sk i ,  nowym płodem  i m ięszan iną ,  t a k ,  aby 
po w y łączen iu  z niej innorodnycb  c zą s te k ,  nic się w  niej,  
bądź  m ate ry a ,  b ą d ź  fo rm ą  p ierw otn ie  s ło w ia ń sk ie g o ,  nie po ­
zostało. B y l i  tedy  S łow ian ie  od s ta ro d aw n a  osobnym  szcze­
pem w- rzedz ie  innych  p ierw o tnych  szczepów europejsko-  
azyatyckich", praw ic t a k , j a k  ję z y k  ich w  rzędzie  in nych  j ę ­
zyków  p ierw otnych ,  zdaniem  w szys tk ich  n ieuprzedzonych  ba ­
daczów, w łasne  swoje  mie jsce  zajmuje.

D ru g i  dowód s ta robyłości  S łow ian  widzi au to r  w m nó­
stwie  ludów  s łowiańsk ich .  O ko ło  800 r o k u  by ło  ich tyle , 
co Niemców, j e ż e l i  nie w ię c e j ; na  t rzys ta  lat  przed  tern P r o ­
k o p  i Jo rn a n d e s  m ów ią  z podziw icniem  o mnóstwie narodów- 
słowiańskich ,  zkąd  wnosić  t rzeba, że ta  ich mnogość i w da l­
sze  wieki  aż p rzed  C hrystusem  s ię g a ,  że zatem porów no 
z N iem cam i byli  p r a m i e s  z k ań  cam i k ra in  europejskich .  W ś r ó d  
g m inoruchów  Słowian ie  z A zyi  w ta rg n ą ć  do E u ro p y  nie m o ­
gli,  r a z  dla te g o ,  że tak ą  m nogośc ią  lu d ó w  żaden na ró d  nie 
p r z y b y w a ł ,  po w tó re ,  że p isarze  6go w ie k u ,  m ówiąc  o S ł o ­
w ia n a c h ,  m ówią  j ak o  o na rodzie  sw ojskim  z daw ien dawna 
w  E u ro p ie  osiadłym. N ak o n icc  nie ma ś ladu  ż a d n e g o , aby 
choć  je d e n  na ród  plemienia in d o eu ro p e jsk ieg o  w tej późnej 
dobie do E u r o p y  przywędrował.

D a lsze  św iadectwa współczesności S ło w ian  z innemi pra- 
ojczćmi narodam i w  E u ro p ie ,  widzi au to r  w mnóstwie  w y r a ­
z ó w ,  k tó re  częśc ią  z keltyckiego i g e rm a ń sk ieg o  j ę z y k a  do 
s ław. p rzesz ły ,  częśc ią  na  odwrót  s łow iańsk ie  w y ra zy  z goc- 
kiemi się  p o m ie sz a ły ,  co dowodzi styczności ty cli na rodów  
ze sobą  "już w  tych  od leg łych  w ie k a c h , do k tó rych  się za ­
b y tk i  ce l tyck iego  i g ock iego  języka  odnoszą.

I  ta k  o h r  ( o l b r z y m )  ba łw an  ( b a ł w a n )  b rzda  ( b r ó z d a )  
ban ie  ( b a n i a )  hul (k i j)  s ą  w y razy  cel ty jsk iego  pochodzenia ,  
k tó re  się w  S łow iańszczyzn ic  zachowały. C h le b ,  gock ie  
ch la ibs ,  d z ia ł ,  g o ck ie  d a i l s ,  s tk lo  (szkło)  g ock ie  s t e k ls ,  są  
w y ra zy  słow iańsk ie  w  p rzek ładzie  gockim Ulfilasa oko ło  r.

350. i f. d. T udzież  s ta ros łow iańsk ie  imiona w ie lk ie  m a ją  
podobieństw o z imionami n ie m ie c k ie m i , m ianowicie  w  k o ń ­
cówkach, co dawne spo lkow an ia  obu n a ro d ó w  p o k a zu je ;  np. 
końcow ki n iemieckie  g a rd , g a st, hurt, man, mar, rad, wulda, 
tcidr, w it, odpow iadają  koricowkom s lo w ń s k . : hr ad, host, hrd, 
man, m ir, rad, triad, w id, w it,  co S z a fa rzy k  k i lkuset  p rz y k ła ­
dami s tw ie rdza  (str.  80. i nast .)  A zyatyck ich  imion u S łow ian  
żadnych  śladów- nie napotykam y. »Caly j ę z y k a  slow iańsk iego  
krój i sk ład  g ram m atyczny  j e s t  da leko  b l iższy  k ro ju  i sk ład u  
innych  ję z y k ó w  e urope jsk ich  niż azyatyck ich  tegoż  p lem ie­
nia, j a k to  każdy ła two w y z n a ,  k to k o lw iek  j e  w  tym w z g lę ­
dzie piluie i bez uprzedzen ia  między sobą  po rów na .  T w o ­
rzenie,  pochodzenie  i sk ładan ie  s łó w ,  p rzy p ad k o w an ie  imion 
rz ec zo w n y ch ,  s topniowanie  p rzym iotnych ,  czasow-anie s łów, 
sk ła d a n ia ,  szczególnie j  j e ś l i  po rów nam y s ta rsze  form y s ło ­
w iańsk ie  ze staęszemi form am i g re c k ie m i ,  łac ińsk iem i,  n ie ­
mieckiemi i l i tew sk iem i,  tak  są  w e wszystkich tych pięciu 
jęz y k a c h  europejsk ich  zupełnie  do siebie podobne  i z sobą  
zg o d n e ,  że nie m ożn a  w nich nie poznać ta k  l icznych  sióstr,  
cór  j e d n e j  p ram a tk i ,  k tó re  się dopiero  później tu w E u ro p ie  
j e j  podzie l iły  dz iedz ic tw em , t. j .  język iem  w sp ó ln y m , k tó ry  
p rzy  niepam iętnem  w e jśc iu  z Azyi  "z sobą  przyniosły.  -

N a k o n ie c  i co do obyczajów-, z w y cza jó w ,  re l ig i i  i p ra w  
da leko bliżsi s ą  S ło w ian ie  szczepów eu ro p e jsk ich ,  niż azya ­
tyckich  tegoż  sam ego  plemienia. -M i to lo g ia  daw nych  C e l ­
tó w ,  N ie m c ó w ,  Litwinów- i S ło w ian  ma nadzwyczaj  w ie le  
spólności.  I  t a k  C eltowie  w ie rzy l i  w D u s y ,  S łow ian ie  w D ia s y  
czyli D ie s y ,  s łow iańsk i  P e r u n ,  czczony" był u Litwinów pod 
imieniem P e r k u n a s ,  u  Ł o ly szó w ,  P e h r k u n o s , u S ta ro p ru sa -  
ków, P e rk u n o s ,  u  Gotów, F a i r g u u s  S ło w iań sk a  P r i j a  ( V e ­
nus) nazyw ała  się  u  daw nych  Skan d y n aw có w ,  F rey a !  z p rz y ­
domkiem W a n a d i s  t. j .  w e n d y ck a  bogini.  S k a n d y n a w sk a  
Sif  (stniem. Sippia,  angs .  Sib  ?), lo t  Seew a ,  j e s t  nasza  Ż y w a  
(C e re s ) ,  a W o l a ,  nasza  W i ł a .  S k an d y n a w sk i  T y r  (M ars)  
znany b y ł  u Słowian  pod imieniem T u r a , zkąd  i św ię ta  tu-  
r y c e ,  podziśdzień u  S ło w a k ó w  is tn ie jące  ty lko  na  letn ice  
(z ie lo n e  ś w ią tk i )  zamienione. S ta rz y  S k a ń d y n a w cy  czcil i 
ubóstw ionego  m ędrca  i boha te ra  ( h r d i n a )  K w a s i r a  z rodu  
W a n ó w  t. j .  W ć n d ó w .  L itewski P ik u l ik  tak  daw nym  j a k  i 
dzis iejszym S łow ianom  j e s t  znajomy. Czeski P l iw n jk  znaczy 
tyle,  co p ru sk i  Pe lw it ,  a  s ta ron iem ieck i  P i lw ih t ,  P i lw i s ,  B e-  
lew it t ;  czeski P jd im u ż jk  u  P r u s a k ó w  p a r s tu k ,  p e rs tu k  (prw . 
l itw. p irsz tas  t. j .  p rs t  pols. p a le c ,  zk ąd  pochodzi pols. p ie r ­
ś c i e ń ,  p ie r ś c io n e k )  u '  N iem có w  S n t tm l i t ta ; czeski sk rę t ,  
szk rz i tek  , pols. s k rz o t ,  korut.  s l ik ra t , stniem. s c r a t , scrato  
niem. s c h r a t ,  schrete l.  N a sz a  D ie w a n a ,  łnż. D z iw ica ,  pols! 
D z iew annu  nie bezdowodnie  p o rów nać  się może z rzymska" 
D ianną .  Podobnie  i inne s ta ros łow iańsk ie  bóz tw a  i poświe- 
tne obrzędy  n a jd u ją  sobie odpowiednie  w  mitologii  n iemiec­
kiej  , l i t e w s k ie j , ł a c iń sk ie j , g reck ie j  , c e l ty c k ie j , np. Dodola ,  
K upało ,  M o re n a ,  K o lę d a ,  s o b o t k i , o m aja ,  zmok czyli zmek. 
i t. d. N iem nie jszą  zgodę  w idz im y w obycza jach  i zw ycza­
ja c h  dopiero  co spomnionycli szczepów. S ta rz y  S łow ian ie  
w  sporach  o miedze w ydaw ali  św iad ec tw o ,  t rzy m a ją c  nad 
g ło w ą  kaw ał d a rn in y  czyli t raw y  z z iem ią ,  toż "samo rob ili  
R zym ian ie  i N iemcy. N a  znak  odstąp ien ia  ro l i  innemu k o ­
sz towali  N iem cy  w o d y ,  S łow ian ie  miotlu (m edow ce) .  P o m i­
niemy m nóztwo in nych  przykładów . Z e b y  daw ni S łow ian ie  
na sposób m ongolsk i  i tu reck i  błaga li  , k iedy  miecz zamiast 
B o g a  i na  p rzysięgach  k re w  lu d zk ą  ch łep ta l i ,  tego  dowieść  
nie można. P o d z ia ł  ziemi u  N iem ców  n a  s ip p a , sippia (goc. 
sibja, angs.  s ib^ F r i e d e  i t. d. podobny  jes t  do podziału  s ło ­
w iańsk iego  na  żupy m iry  ( w  Praw dz ie  r u s k i e j )  i t. d. S to ­
pnie  i różn ice  między wojakam i i sędziami u N iem có w  i u  
S ło w ia n ,  ró w n ie  j a k  j u ż  dawniej u  R zym ian  oznaczane by ły  
temiż samemi l ic z b a m i : w gockich  us taw ach  spom inają  się 
m i l l e n a r i i , ę u in g e n te n a r i i , centenari i  i d e c a n i , a  o wielk im  
żupanie  serbskim  N em ani czytamy, że  zwołał na sejm (sn iem ) 
wszystk ich  dosto jn ików i rządców- państw a  sw o je g o ,  w szys t­
kich dz iesiętników, p ięćdziesiątników, se tn ików  i tysiączników- 
Im iona  godnośc i  i u rzędów  u" T r a k ó w , Ł ac in n ik ó w ,  C eltów  
N iem ców , Słowian i t. d. są  często t e i sam e ,  np. get.  zoapan! 
słw. ż u p an ;  lac. rex ,  celt. r ix ,  gock,  re iks ,  czesk. r e k ;  gock.
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ko n ig g s , stniem. chuniuc, cyr. kn jaz , czesk. kniez (książę) 
i  t. d. N adto Słow ianie w czasie sw ojego w ystąpienia w dzie­
ja ch  powszechnych na początku 6. w ieku w edług świadectwa 
Prokopa i M aurycego, mieszkali ja k  Grecy, Rzym ianie, Cel­
towie i N iemcy, w miastach i w ioskach , stawiali domy , tru ­
dnili się orzbą czyli ro ln ic tw em , rzem iosłam i i handlem ku­
pieckim (targow iną), w ojow ali konno i pieszo (jazda i pie 
cho ta), używali szczytów czyli tarcz do obrony i t. d . , nie 
zaś ja k  Scytowie i Sarm aci , k tórzy  siedzieli ustawicznie 
pod pilśnianemi nam iotam i, lub się na wozach i koniach 
z pastw iska na pastw isko przew lóczyli, szukając jedynie g ra ­
bieży i łupu. W szystko  to i tem podobne, chcąc spraw ie­
dliwie i zdrowo sądzić , do tego nas w iedzie, że Słow ianie 
w  5. stoi. nie byli od innych E uropejczyków , ani tak odda­
leni, ani im tak ' obcy, ja k  ich zw ykle, aczkolw iek mylnie, za 
takich uw ażam y.«

K ończy nareszcie autor dowodzenie starobytu Słow ian 
nazwiskami miejsc u pisarzów  starożytnych, w których to 
nazw iskach nazwy czysto słow iańskie p rzeglądają, i św iadec­
twem au to rów , mówiących o S łow ianach, jako  o narodach 
dawnych.

('Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie.
Pism a czasowego wydawanego w Poitiers wyszedł ze­

szyt III. części drugiej. Z aw iera w yborny artykuł o fana­
tyzm ie re lig ijn y m , z którego tu  tylko następujące zdanie 
umieszczam y: -Fanatyzm  relig ijny  nie był nigdy rodzimym, 
płodnym  na ziemi polskiej żywiołem. Po lska przez k ilka 
istn iała wfeków, była w ielką i potężną, kiedy Jezu ici z R zy ­
mu nasłani zaszczepiać go zaczęli. N aów czas od w ielkości 
i, potęgi do poniżenia i upadku nagle nastąpiło przejście. 
Św ietnie rozw ijająca się oświata stłum ioną została, narodow a 
jedność ro ze rw an a , a zew nętrzni nieprzyjaciele mieli u ła t­
w iony rozbiór. Fanatyzm  przeto re lig ijn y  by ł dla Polski 
uw ażanej, jako  polityczna potęga, jak o  państw o, obcym, roz­
ryw ającym , rozwiązującym pierwiastkiem . - — D rugi a r ty k u ł: 
o przem yśle i handlu i następne uw agi o dniu 3. M aja r. 1791. 
są z tą  gruntow nością, z tą  szlachetnością zasad i z tą  go ­
dnością p isa n e , k tó ra  w szystkie artykuły  pisma tego uśw ie­
tnia. Z eszyt ten kończy piękny artyku ł Ja n a  H eltm ana o 
rew olucyjnych żywiołach w Hiszpanii.

D nia 4. M aja um arła w Londynie po ciężkiej chorobie 
znana w Europie przez sw ą w yborną g rę  na skrzypcach 
E lżbieta Filipow iczow a, uczennica Spolira. — Tam że dnia 7. 
b m. arystokracya angielska zgrom adziła się na w ielki kon­
ce rt, dany na korzyść wychodźców polskich, l lu b in i , La- 
blache. Pani D orus G ras, Mis K em ble czynny mieli udział 
niem niej panna R achel, k tóra k ilka miejsc z K ornela  Ilo ra- 
cyuszów iR asinaA ndrom achy  deklam owała. Liszt, który dwa 
dni przed koncertem  miał nieszczęście w yw inięcia ręki lew ej, 
g ra ł p r a w ą  rę k ę , a U enedykt mu tow arzyszył. G ra jego  
do najw yższego zachwycenia poruszyła słuchaczów. — Szko­
da, że dochody z takiego przedsięw zięcia dotąd na inne cele, 
a nie na w sparcie praw dziw ie potrzebnych wychodźców obra­
cane bywają.

jako  oryginalnie sobie nadesłany, ja k  w iele innych artyku­
łów', n. p. P relekcye M ickiew icza, przedrukow ał 16go M aja 
Orędownik, choć nieco odmiennie. — Dziwi nas, że i pan S ło­
wacki nie pozna! jeszcze, że nasze pismo w rzeczach lite rac­
kich je s t bezstronne, i że ja k  naganę tak i pochw ały , jeże li 
te  z p ióra takich mężów wychodzą, ja k  pochw alne zdania o 
pismach p. S łow ackiego w  N r. 21. i 22. pisma naszego za­
wsze chętnie przyjm ujem y.

W  tej chwili wyszło w  P radze: ©rammatif ber nmiSifd)-- 
fcrhifd)cn Spradje itt i t r  £>&erlaupfe, im ©ęftem ®obrow3fi’3 
aigefaft t)ott 3. 5p. 3orhan. O bszerne sprawozdanie w ybor­
nego dzieła tego redakeya umieści wkrótce.

J a k  nam donoszą z W ro c ła w ia , udał sie pan Szafarzyk 
z namowy szanownego prof. Purkiniego do Berlina, w celu 
porozum ienia się z rządem  względem katedry słowiańskiej 
w B erlinie. — Tam że wyjdzie w krótce z pod prassy dram at 
p. Dahlm ana -M aryna Mniszchówna- poświecony cieniom K lo- 
nowicza. Dochód z dzieła tego poświęcony na pomnik jego. 
Oprócz tego wyjdzie w krótce w W rocław iu  zbiór pism j e ­
dnego z najznakomitszych lite ra tów ; obejm ować będzie około 
trzech tomów.

N a w ystaw ie tegorocznej w  Louvre znajdow ały się dwa 
obrazy przez damy polskie w ykonane; jeden  przez pannę 
B leszyńską w yobrażający obraz młodej dziew czynki, drugi 
przez panią D om aradzką pszedstaw iający widok Łuknowa 
w Indyach W schodnich.

Najnowsze dzieła.
Reapparitions du type gaulois dans le coin du moyen age par  

Joachim Lelewel: E x  traits des E tudes JVumismatiques 
tire a 100 exempt, destine aux  amateurs qui ne s’interes- 
sent que du moyen age. Bruxelles  1841. in &co.

Pow inności officerów~ przeznaczonych do malej w ojny czyli 
w ojny pomocniczej. W  B ruxelli, 1841.

Beniowski, przez Ju liu sza  Słow ackiego. 1841. in  16mo. 4 fr.
T a b l i c e  ś y n c h r o n i s t y c z n e  d o  h i  s t o  r y j  p o l s k i e j

ułożone przez S  w P o z n a n i u ,  nakładem księgarni
Z u p a ń s k i e g o .  1841. w drukarni D eckera i Spółki.

Pam iątki historyczno - krajow e zebrał Ludw ik Zieliński. 1841. 
w drukarni P. P illera.

Bajki przypow ieści i powieści dla dzieci, przez Szymona Z a ­
jączkow skiego. w  Bochnii 1841.

P ierw otne dzieje p o lsk i, przez F . H. Lewestam. w W a rs z a ­
wie 1841.

B iblioteka W arszaw sk a , zeszyt 6ty. (Czerwiec 1841.)
P rzew odnik  na fortepianie czyli zmysłowa nauka muzyki, 

ułożona przez J .  Domkowicza, w litografii P illera .
O tabelaruych w idokach nauki mowy. Tamże.
Praktyczne gorzclnictw o przez J . Ł G um binera , przełożył 

z niemieckiego P. E. Leśniewski. W a rsz a w a , u M erz- 
bacha, 1841. Cena zip. 20.

Zagadki dla dzieci różnego wieku. W arszaw a , w litografii 
Józefa  Kóśmińskiego. Zeszyt lw sz y , zaw ierający 226 
zagadek.

M sza Sw. w swoich obrzędach w yjaśniona z niemieckiego 
ks. Schm idt; przełożył ks. Szczygielski, rek to r warsz. inst. 
głuchoniemych. W  W arszaw ie  1841. Cena zł. 2.

W  piśmie T rzeci Mai z dnia 29. K w ietnia znajduje się 
wymierzony przeciw  nam artykuł Ju liu sza  Słow ackiego, który

D O N I E S I E N I E .
Przy końcu półrocza uprasza się szanownych Prenumeratorów, którzy 

w  półrocznej racie prenumeratę złożyli, o wczesne złożenie przedpłaty na kr. 
pocztaintach na przyszłe półrocze; w  przeciwnym razie nie naszą byłoby winą, 
gdyby przerwy w  nadsyłaniu numerów doznali. Red. Tyy. lit.

R ed ak to r: w?. IV oykow ski. Czcionkami IF. D eckera i S p ó łk i■


